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Gdańsk, na soboty 11-go stycznia 1919. -Nr. 8’

P i w é s  a  f t o f i e m !

( Przedpłata na poezcie kwartalnie 2,55 mk,, z odnoszeniem 1 
j do domu przez listowego 2,97 mk., w Gdańsku 2,55 mk., |

z odnoszeniem do domu 2,97 mk. Ogłoszenia przyjmuje się 
( po 34) len. płatnych w Gdańsku od 6 - ciołamowego wiersza 1 
jj petytewego. |
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Centrowcy wobto Polaków
Cwitrowców teorja a praktyka.

[Dokończenie).
A  czy centrowcy dotrzymywali kompromisów 

wyborczych z Polakami? Polskie głosy chętnie 
brali, lecz polskiemu kandydatowi w największej 
części swych głosów wbrew umowom nie oddawali, 
woleli łączyć się nawet z wrogiemii katolikom i Po­
lakom stronnictwami,

Słowem, największa część niemieckich katoli-. 
ków i centrowców po _ śmierci Wimdlborsta stała się 
służalcami rządu i zaciętymi wrogami Polaków,

Porówno z hakatystami liberałami i innymi 
uwielbiali Bismarcka jakby bożka, a zapomnieli, jak 
jego prawa majowe ukrzyżowały Kościół, Przypo­
minam panom centrowcom, że dość liczni niemieccy 
katolicy ostro krytykowali encykliki papieskie ii z 
utylitarnych swych względów na Rzym nawet; taki 
nacisk wywierali, iż Stolica Apostolska zniewolona 
była do ustępstw na rzecz Niemiec, Centrowcy — 
i centrowi księża sprzeciwiali się nawet rozporzą­
dzeniom biskupim co do nabożeństw , polskich w 
Gdańsku i wnieśli skargę do Rzymu, w której pod­
nieśli przeciw Biskupowi tak brzydkie zarzuty, iż 
ks. Biskup krótko przedi śmiercią na nich się żalił. 
Zapomnieliście już o  tem Wy „jedynie powołani o- 
biońcy Władzy Biskupiej,“ Śp. ks. X. powiedział 
jednemu z waszych księży men er ów —- dziś już o- 
sądlzonemu ks. Sch, „jeżeli chcecie wymiatać śmie­
ci z przed progu Polaków", najprzód wymiećcie je 
z przed swego progu, bo. dość ich macie,“ a ów 
wasz „filar“ nic na to nie umiał odpowiedzieć.

Wy oburzacie się zawsze na nais Polaków wów­
czas, gdy my domagamy się sprawiedliwości — i to 
tylko dlatego, iż słusznie się boicie, że wasza prze­
waga i panowanie bardlzoby się skurczyły i zmalały, 
gdyby nam sprawiedliwość wymierzono!.

Arcydelikatne macie —  a przewrotne poczucie, 
gdy ó wasze wpływy i przewagę chodzi, lecz_ nie ma­
cie go wcale, gdiy chodzi o rzeczywisty wymiar spra­
wiedliwości wobec ¡nlas, iż wy jedni z całego świa­
ta dobrymi jesteście katolikami, jak Niemcy jedynie 
kulturalnym narodem. -— Biskupi dość jasno wam 
powiedzieli, co Kościołowi W Waszych „kultural­
nych" Prusach grozi. Spodziewaćby się trzeba, iż 
wobec tej grozy zabierzecie się sami do usuwlania 
krzywd mam wyrządlzanych, do wymiaru ścisłej 
sprawiedliwości, bo chyba pomocy wam będzie W 
takiej walce potrzeba. Ale wy jesteście jeszcze 
zbyt zacietrzewieni!, zbyt zaślepieni swoją „wielko­
ścią“ tak, iż krzywd nam wyrządzanych także pod 
Względem kościelnym ani widzieć, ani uznać nie 
chcecie, lecz iście po faryzeuszowsku biadacie nad 
naszą niby zarozumiałością i szowinizmem. My wam 
szczerze i otwarcie powiadamy: My Polacy w die­
cezji ̂  stanowimy poważną większość i nie pozwoli­
my dłużej, by nas uważano jako kopciuszków i ja­
ko nawóz p̂oid wasze panowanie. My stanowczo 
żądamy i żądać nie przestaniemy, aby nam wymie­
rzono ścisłą i rzetelną sprawiedliwość także pod 
względem kościelnym.

Dziwicie się i biadacie, jeżeli teraz wreszcie po 
tylu latach bezskutecznych skarg i żalów stanow­
czo postępujemy, że z ''■rozgoryczonych długoletnią 
niesprawiedliwością serc "warwie się gorzki, cierpki, 
estry głos skargi i zarzutów. Gdyby nie było po-, 
ważnych przyczyn, nie byłoby też żalów;, ośtrych 
protestów i zarzutów. Ujmujecie się nawet za p, Ja- 
gowem, choć sami dobrze wiecie, jaki był jego sto­
sunek do Ks. Biskupa, jak lekceważące się jego 
wobec Ks. Biskupa zachowanie, choc wiecie, jak 
zaciętym on wrogiem nie tylko Polaków leCz {eż 
Kościoła, — Zaiste, dziwaczna i przewrotna ta yra_ 
sza logika, jak Wasze pojęcie o sprawiedliwości,
Pnuko-król ewski duch, prusko-królewskie zapatry­
wania na sprawiedliwość, prusko-królewski bizan- 
tyzm tak was usidliły i omotały, iż pod obuchem 
najnowszych nawet zmian jeszcze okowy wasze 
ciężkie prysnąć nie chcą, choć dość już liczni d!a-

wniejsi patrjoci pruscy uznają zło, które było, i no­
we zła zrodziło.

Centrowcy, a na czele ich organ „Wpr. Volks- 
blatt" porówno z hakatystyczno - żydowsko - libe­
ralno - pruskiemu blatami w każdym prawie dniu 
to tu, to tam, powtarzają najgorsze, bezpodstawne 
oszczerstwa na Polaków, przekręcają zdarzenia, aby 
zawsze nas przedstawić jako zbójów, rabusiów, nie­
godziwców, zaś Niemców jako niewinne baranki. 
Naturalnie pogrom gdański wedle ich zdania, wpraw­
dzie ubolewania godny, lecz znów dość niewinny, 
a prowokacje niemieckie to tylko słuszna obrona 
niemieckich interesów. — Kto tak postępuje, niech 
się nie dziwi, że dostanie ostrą, cierpką, gryzący od­
prawę,

I robak broni* się i gryzie, gdy go depcesz. Jesz­
cze tylko kilka słów: Pytam się „Westpreusserki", 
czy nie wie, W jak zdradziecki i w jak urągający 
wszelkim prawom Boskim i ludzkim sposób Stary 
Fryc zagrabi! ziemie polskie, czy nie wiej jak on i je­
go następcy ze szczytnym cynizmem obrabowywali 
i Kościół i polską ludność, jakiemi sztuczkami ger- 
manizowali polskie ziemie? Jeżeli wie, to chyba 
musi te wszystkie gwałty i bezprawia potępiać. 
Jeżeli za!ś! je potępia to w imię katolickiej sprawie­
dliwości powinna domagać się ścisłej naprawy 
wszelkich onych bezprawi i krzywid wedle zasad ka­
tolickich i wedle prawa: natury. Albo centrowcy 
i ich „Westpreusserka’ są katolickimi —  w takim 
razie także , w polityce katolicką zasadę sprawiedli­
wości i restytucji (całkowitego wynagrodzenia 
krzywd) domagać się powinni, albo katolikami nie są, 
lecz zachłannymi Prusakami.

My zaś opieramy nasze żądania i polityczne 
i kościelne na prostej ii jasnej zasadzie bezwzględ­
niej:, katolickiej sprawiedliwości — i nią zawsze rzą­
dzić się chcemy, a mścić się na naszych krzyw­
dzicielach nie będziemy, jeżeli się poprawią, raczej 
na zasadach sprawiedliwości układy zawrzeć chce­
my. Jednak mam to wrażenie, iż tymczasem cen­
trowcy nie uznają swych win ii nie przyznają nam 
słuszności i ¡nie wyciągną ręki ku; zgodzie. Mych 
współbraci Wobec tego proszę — nie dbajmy o wy­
zwiska, nie pozwólmy wyważyć się ze spokoju, pra­
cujmy, domagajmy się sprawiedliwości, rozprawiaj­
my tylko ściśle rzeczowo bez namiętności i słusz­
nego miaWet oburzenia, zachowujmy naszą godność 
i okażmy naszą wyższość kulturalną i moralną.

Verax.

Paderewski w Warszawie.
W środę zeszłą przybył Paderewski nareszcie 

do Warszawy. Poprzedziły przybycie przestawki w 
Sieradzu, Łodzi i Łowiczu.

Wszędzie witano mistrza nadzwyczaj zapalnie, 
a już najgoręcej w Warszawie. Tio też Paderewski, 
głęboko wzruszony, odpowiedział w końcu gorąco 
z zapałem następującem przemówieniem:

„Z głębokiem wzruszeniem głos zabieram, aby 
przedewszystkiem w tej uroczystej dla mnie1 chwili 
złożyć wam, panowie, gorące podziękowanie za po­
witanie wasze i okazane mi serce. Dziękuję wła­
dzom tutejszymi za względy i życzliwość. Czyniono 
mi wielkie ułatwienia podczas drogi i obchodzono 
się ze mną serdecznie, po bratersku. Lecz te za­
szczyty przy powitaniu nie mnie się należą. Tłu­
my, które ninie witają składają hołd zbiorowej du­
szy narodowej. Wielki ogień gorzał w duszy polskiej 
i ogień ten przetrwał lata ucisku, niewoli i tej woj­
ny błogosławionej, bo ona nam wolność przyniosła.

Jedyna zasługa komitetu naroldloiwego polskie­
go i moja, jako jej skromnego! przedstawiciela na 
tem polega, iż chcieliśmy odgadnąć i zrozumieć my­
śli i uczucia polskie. Myśmy wszyscy jednakowo 
Polskę zrozumieli z naszym zagrożonym Lwowem 
i zagrożonem Wilnem, Jest tylkoi jedna wielka Pol­
ska i taką mieć musimy.

Powracam do was z  oddali przez nasz Gdańsk

i nasz Poznań, Mogę wam oświadczyć, iż wielki 
duch panuje w tej Wielkopolsce, Jest tam siła, ofiar­
ność i zdolność do zaparcia się siebie dla Ojczyzny.

Powracam do was z oddali, gdziem przez czte­
ry lata pracował, jak umiałem, wśród 4 miljonów 
Polaków, których dola za ocean zagnała. Dobry to 
lud, jeden z najlepszych. Od niego to płynęły te 
ofiary dla kraju, z jego piersi ozwał się pierwszy 
głos, wołający o złączenie Polski i z jego to łona 
powstał czyn — armja polska w Ameryce, ta ar- 
mja, w której dziś cały naród pokłada swe nadzieje.

Od tych 4 miljonów Polaków wiozę dla was po­
kłon głęboki i pozdrowienie — od swoich do swoich. 
Bo wyście moi a jam jest wasz.. . (Okrzyki: Nasz! 
Nasz!)

Przyjął mnie Poznań gorąco i wyście przyjęli 
wspaniale, jako wodza, a jam tylko sługa najkorniej­
szy narodu. Ja tak to rozumiem, że mąż stanu to 
nie ten, co wolę swą narzuca, a ten co jako obowią­
zek swój uważa zrozumienie myśli i uczuć narodu 
i przyjmowanie od narodu rozkazów. (Długie brawa).

A  pragnienia, męki i uczucia narodu są znane. 
Pragnie on wolnej, niepodległej Ojczyzny i objęcia 
.wszystkich ziem polskich. To, co polskie było, jest 
polskiem i niem będzie. Mówię do was, jako syn 
tej ziemi, uważając, że winien jestem narodowi mi­
łość, posłuszeństwo i szczerość.

Ja nie szukam ni sławy ni zysku. Muszę wam 
oświadczyć, że nie mogę służyć żadnemu;: stronnic ­
twu, Szanuję je wszystkie, ale do żadnego z nich na­
leżeć nie będę.

Znam jedno tylko stronnictwo, które uznaję — 
to Polska cała, Wierzajcie, że żadne stronnictwo 
Polski wam nie odbuduje. Zbudować je może na­
ród cały —  lud polski i robotnik polski.

Dzwońmy na grozę stanu obecnego i na zgoldę 
dzwońmy. Dzwońmy głośno a wszyscy pójdą za na­
mi. W tej nadziei, tej świetnej stolicy składam wy­
razy czci, wdzięczności, I słowem nadziei do was 
wołam:

„Niech żyje Polska wolna, zjednoczona, cała, 
z Gdańskiem, Polska silnia:, dla wszystkich spra­
wiedliwa. .

Rozwój wypadków w Księstw!*.
Zwycięstwo polskie w Inowrocławiu,

W Inowrocławiu toczyły się w niedzielę rano 
zacięte walki. Po stronie niemieckiej brało udział 
w walce trzech lotników, których polskie karabiny 
maszynowe odpędziły. Walka uliczna, krwawa i za­
cięta, głównie przy koszarach, poczcie i cmentarzach, 
skończyła się zwycięstwem polskiem. Pułk nie­
miecki piechoty 140 poniósł klęskę. Po obu stro­
nach jest przeszło 100 ofiar, poległych i rannych. 
Wieczorem stanął rozejm. Niemcy zobowiązali się 
do goidlziny 12-tej w nocy opuścić Inowrocław, wy­
dać wszystkie koszary a dworzec oddać w ręce pol­
skie do godziny 1-szej w południe. Tak się też stało.

Polacy zajęli dworzec i koszary, przedewszyst- 
kiem 140 pułku piechoty. Niemcy wydać musieli, 
opuszczając miasto, całą broń, z wyjątkiem małego 
oddziału homarowego, któremu broń pozostawiono. 
Pod Złotnikami stoi jeszcze artylerja z Bydgoszczy, 
Walki pod Zbąszyniem i okrucieństwa niemieckie.

Od kilku dni toczą się P°d Zbąszyniem i w Zbą­
szyniu samym zacięte walki pomiędzy Polakami 
a „Grenzschutzem.“ Ruch polski powstał samorzut­
nie, niezorganizowany. Niemcy natomiast rozporzą­
dzają oddziałami regularnymi z dobrem uzbrojeniem 
i ciągle otrzymują posiłki. Walka zacięta toczyła 
się w mieście i na dworcu. Polacy ustąpili przeć 
przewagą niemiecką z miasta i trzymają sąsiednią 
wieś Krośnicę.

Żołdactwc niemieckie obchodzi się z Polakami 
w najokropniejszy sposób. I tak według zeznania 
powracającego z Westfalii przez Zbąszyń robotni­
ka, pochwycono na stacji dwóch żołnierzy Pola­
ków', wracających z Niemiec, którzy żadnego udzia*

J



łu w walkach nie brali. Żołnierze z „Grenzschutzu" 
pobili ich kolbami, zrewidowali i ograbili, poczem 
odprowadziwszy ich pod poblizką fabrykę, postawili 
do muru i rozstrzelali bez sądów.

Inny świadek naoczny opowiada, że podczas 
walk na dworcu w Zbąszyniu żołnierze z „Heimat- 
schutzu“ rzucali granaty ręczne przez oktilo do po­
czekalni, w której znajdowało się dużo osób cywil­
nych i dzieci, skutkiem czego zginęło wiele najnie- 
winniejszych osób.

Września pod polskim znakiem,
W sobotę 28-go grudnia na telefoniczną wiado­

mość, że Poznań wyzwolił się z pod władzy Niem­
ców kompainja straży ¡granicznej wzięła szturmem 
bez krwi rozlewu koszary bataljonu pułku piechoty 
46 i rozbroiła resztę załogi i lazaretu, oraz zatknę­
ła sztandar polski na wieży. — Na hasło to całe 
miasto przybrało godowe szaty, setki sztandarów 
i chorągwi narodowych prawie równocześnie uka­
zało się na domach i na gmachach publicznych, jak 
ratusz, sąd, poczta itd. Odbyto rewizje za bronią.

W nocy na niedzielę zawołało Witkowo o pou 
mec. Osobnym pociągiem małej kolejki wyjechał w
niedzielę rano oddział z około 100 ochotników __
a z Strzałkowa również tyle ludzi. Już o godzinie 
6-tej wieczór powrócili zuchy, wioząc z sobą 130 
jeńca. Zdobyte karabiny i broń pozostawiono w 
Witkowie, gdzie utworzył się oddział miejscowy.

W poniedziałek zawołało Gniezno o pomoc, 
lecz wyprawa wróciła wobec zawartej na miejscu 
ugody. Gdy nas znów wezwano już w sile około 
250 ludzi z kilku karabinami pośpieszyliśmy do Gn-ie- 
zna. Po zwycięskich bitwach pod Zdlziechową, go­
niąc Niemców z „Ostschutzu" aż pod Żnin, Pakość 
i Kruświcę, oczyściły siły polskie Wrześnię, Gnie­
zno i Witkowo, oraz te powiaty zupełnie.

Rządy polskie w Gostyniu,
Podobnie jak w Śremie, Odbyło się w Gostyniu 

przejęcie władzy w ręce polskie zupełnie bez krwi 
rozlewu. W czwartek o godz. 10-tej rano zawiado­
miła tamtejsza powiatowa Rada ludbwa mieszkań­
ców' miasta i okolicy, że przejmuje władzę. Na 
wszystkich gmachach publicznych wywieszono cho­
rągwie polskie.

W piątek rano odprawiono na pomyślność wol­
nej, zjednoczonej Polski ludowej nabożeństwo so­
lenne.

Wolsztyn i Kcynię
zajęli żołnierze Polacy.

Chodzież
zajęli w poniedziałek rano Polacy, wszystko obyło 
aę bez rozlewu krwi. Wiadomość późniejsza do­
nosi, że Chodzież zajęli Niemcy ponownie. Należy 
odczekać potwierdzenia.

Układy w Bydgoszczy —  Nadużycia żołnierzy 
niemieckich wobec wysłanników polskich.

podoficera, oraz energiczne wystąpienie wysłanni­
ków spowodowały, że napastnicy cofnęli się ód osta­
teczności. Wreszcie odprowadzono wysłanników 
pod eskortą bagnetów do gmachu regencji. Tu wo­
bec zgromadzonych przedstawicieli władz komisarz 
Korfanty energicznie zaprotestował przeciwko ta­
kiemu traktowaniu wysłanników polskich. Władze 
formalnie przeprosiły Polaków i przyrzekły wdro­
żenie śledztwa przeciwko winnym.

Potem rozpoczęły się rokowania pod przewod­
nictwem prezesa regencji Biilowa ze współudziałem 
reprezentantów ministerstw wojny i spraw wewę-t-rz- 
nych, prezydenta dyrekcji kolejowej, na ¿dyrektora 
poczty, komendanta 4 dywizji majora Klettego 
i członków Rad robotniczych i żołnierzy w Byd­
goszczy i Pile. Sprawa zawieszenia broni została 
jako czysto wojskowa przekazaną osobnej komisji 
rzeczoznawców wojskowych z obu stron, która ma 
się zjechać w Poznaniu. Pozatem przedstawili Po­
lacy szereg żądań politycznych, domagając się mię­
dzy innemi polskiego prezesa regencji w Bydgoskiem, 
spolszczenia nauki dla dzieci polskich i t. dl, a przy- : 
rzekając wzamian za to ochronę mniejszości nie-

1,
Zamęt w Berfhde.

Ogólnie położenie mało się polepszyło. Udało 
się tylko odebrać Spartakusom bramę brandenbur­
ską i obronić przeciw ich napaściom ze Zwierzyńca, 
Także i dworzec śląski jest teraz w ręku wojska 
rządowego. Znamiennem jest, że ilość obywateli dla 
obrony rządu się powiększa. Ale Liebknecht nie_dał 
się przez to odstraszyć. Zwolennicy jego ciągle za­
czepiają gmach rządowy, nie dozwalając przytem 
druku gazet, które zajęli. Z tego powodu drukarze 
strejkują. Dalsze niebezpieczeństwo powstało ze 
zamknięcia zbiorników wody na przedmieściach, 
I Berlin już to odczuwa- Żądają spokoju i porząd­
ku. Lecz rząd zachowuje się obronnie, aby unik­
nąć szczęśliwie rozlewu krwi. Spuszcza się na wiel­
ką siłę, którą ma poza sobą, Liebknecht zaś nawo­
łuje dalej ido gwałtów i odrzuca wszelkie propozy­
cje do ugody. Wspomagają go członkowie sowjetu, 
którzy mu radzą, jak rewolucję przeprowadzić po­
dług modły rosyjskiej. Takie było położenie w śro­
dę wieczorem.

Ogłoszenie stanu oblężenia w Berlinie stoi przed
mieckich i podtrzymanie wywozu nadmiaru żywno- j drzwiami. Podług „Acht-Uhr-Abendblatt“ już to się

Na prośbę telegraficzną władz niemieckich udali 
się w sobotę po południu komisarze Naczelnej Ra­
dy Ludowe] Korfanty i Poszwiński z Dr. Marchlew­
skim i porucznikiem Koszutskim do Bydgoszczy ce­
lem omówienia położenia w obwodzie regencyjnym 

' byąŚ0Skim. Bardzo znamienne było pierwsze przy­
jęcie wysłanników polskich na dWorcu w Bydgo-sz- 
czy. Jeszcze przed stacją zatrzymano pociąg i tłusz­
cza zdziczałych żołnierzy niemieckich wpadła do 
wagonu, zajmując cd razu wrogą postawę wobec 
p-zybyłych. Mimo wylegitymowania się, że jadący 
są zaproszonymi przez rząd wysłannikami polskimi, 
były osoby ich narażone na nader brutalne zacho­
wanie się żołnierzy. Gdy pociąg stanął na stacji, 
otoczyło około 200 żołnierzy i zbrojonych urzędni­
ków kolejowych wysłanników i rozwściekleni widb- 
kiem orła białego na czapce porucznika Koszutskie­
go poczęli wręcz odgrażać się bronią. Położenie by­
ło wprost groźne i dopiero pośrednie iwo jakiegoś

ści Wzamian za węgle i inne towary potrzebne. Przy­
wrócenie normalnego ruchu kolejowego i pocztowe­
go ma być uskutecznione przez osobną komisję fa­
chową.

Życzenia polskie przyjęte zostały przez przed­
stawicieli ministerjalnych jako materjał, mający być 
rozpatrzony przez rząd w Berlinie.

Międzychód,
W Międzychodzie zjawił się Wbrew umowie z 

Polakami Heimatschutz il zatrzymuje pociągi. 'Mię­
dzy Kwilczem i Lubaszem Heimatschutz zerwał tor 
kolejowy,

Z Piły,
W Pile ogłoszono sądy doraźne. Komitet ha- 

katystyczny wysłał do rządu berlińskiego telegram 
z protestem przeciw oddaniu miasta Polakom. W 
depeszy Wzywa rząd, aby nlatychmiast nadesłał po­
siłki i obronił Piłę przed napadem polskim, który 
rzekomo bezpośrednioi miastu grozi.

Całe pogranicze śląskie jest odcięte od Księstwa 
kordonem Grenzschutzu. W Lesznie, z którego po­
ciągi do Jarocina i Krotoszyna nie kursują) załogują 
silniejsze oddziały, miasto i dworzec utwierdzono. 
W Kępnie gromadzi się Heimatschutz, podobno w 
sile 1000 chłopa z zamiarem podjęcia kroków prze­
ciw Połakom w Ostrzeszowisłdem,

Dwa korpusy przeciwko Polakom?
Z Berlina puszczono pogłoskę, jakoby zamie­

rzano wysłać pogotowie dla odzyskania militarnego 
Poznania i zabezpieczenia Wojskowego Śląska. Obej­
mować ono ma dwa korpusy.

'Wiadomość ta jest wprost śmieszna. Bo gdyby 
w Berlinie rozporzdzano dwoma korpusami, to one 
tam ku obronie rządu berlińskiego byłyby p o tr z ob­

stało. Wojsko stoi po większej części po stronie 
rządu. Organ niezależnych socjalistów „Rotę Fah- 
ne" rząd zajął. Udało się to zupełnie niespodzia- 
nem zaskoczeniem posterunku. Znaleziono tam wie­
le kulomiotów, Do strzelaniny zapalczywej przy­
szło także w ulicy Zimmermanna. Samochody pełne 
wojska rządowgo jeździły po ulicach Charlotteństr, 
i Friedrichtsr., ustawiając kulomioty przeciw Sparta­
kusom, odjeżdżając po krótkich walkach.

Znanym przodowmikom Spartakusów przeciął 
rząjd telefony, między innemi Liebknechtowi i Róży 
Luksemburg. W  prezydjum policyjnem widocznie 
wszystkie związki telefoniczne odcięto.

Liczbę ofiar różnie oceniają. Na samym dwor­
cu Anhalckim liczą 60 zabitych. Trudniej jeszcze 
podać ilość rannych, którzy chociaż ranni, jeżeli mo­
gą, czemprędzej uciekają.
***  * <!• 'M' * »I- ** **<»* * » •* * * * *
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mejsza aniżeli w Poznaniu.
Pocóż więc straszyć Polaków 

Wszakże oni temu i tak nie uwierzą.
poznańskich?

Układy Niemców z Polakami,
Przedstawiciele miast Poznania, Bydgoszczy, 

Inowrocławia i Gniezna porozumieli się, iż wszel­
kich kroków nieprzyjacielskich należy natychmiast 
zaprzestać. Dalszej ugody należy, odczekać. Qo- 
póki rozejm ten trwa, posiłki „Grenzschutzu“ nie bę­
dą ściągane.

Ogólny ruch osobowy, towarowy i wojskowy 
pójdzie zwykłym trybem. Przeszukiwania towarów 
i naruszania ruchu należy bezwarunkowo zaniechać,

Brzmi to bardzo pięknie. Ale skoro Niemcy nie 
przestaną wrogo przeciw Polakom występować, 
trudno będzie o zgodę zupełną, Przedewszystkiem 
aresztowanych Polaków na Mazurach, Warmji i 
Lęborku na Pomorzu należy wypuścić.

w

Dla dusT u«bożnvch.
NA PIERWSZĄ NIEDZIELĘ PO TRZECH

KRÓLACH.
:AKCJA z listu św. Pawła do Rzymian r. 12, w, 1—-5.

:ę was, bracia,, przez miłosierdzie Boże, 
| Ł- vydawali ciała wasze ofiara żyjącą, świętą, 

>' •- *ą Bogu, rozumną służbę waszą. A nie bądź- 
, onymi ternu światu, ale się przemieńcie w 

rmysłu waszego, abyście doświadczali, kió- 
’ .3 . ' ° 'a S°fa dobra i przyjemna i doskonała.

' A b., wiem z iĄski, która mi jest dana, powiadam 
r ; ro, którzy między wami są, żeby nie wię- 

; ą oz umieli, niźli potrzeba rozumieć; ale iżby ro- 
' edle mierności:, jako każdemu Bóg udzie-

mi i znajomymi-, A nie znalazłszy, wrócili do Je­
ruzalem, szukając Go. I stało się, po trzech dniach 
znaleźli Go w kościele siedzącego w pośrodku do­
ktorów a On ich słucha i pyta ich, A zdumiewali się 
wszyscy, którzy Go, słuchali/ rozumowi i odpowie­
dziom Jego. A ujrzawszy, zdziwili się. I rzekła do 
idego' Matka Jego: Synu, cóżeś nam tak uczynił? 
Oto ojciec twój i Ja żałośni szukaliśmy Cię. I rzekł 
do nich: Cóż jest, żeście Mnie szukali? Nie wie­
dzieliście, iż w tych rzeczach, które są Ojca Mego, 
potrzeba, żebym był? A oni nie' zrozumieli słowa, 
Które im mówił. I zstąpił z nimi i przyszedł do Na­
zaret i był im poddany, A Matka Jego wszystkie 
te słowa zachowała w sercu Swojem. A Jezus się 
pomnażał w mądrości i w łasce u Boga i u ludzi.

Sprawa wyborów jest bardzo głośną obecna© już 
ze względu na to, że inne stronnictwa żywą rozwi­
nęły działalność. Polacy zaś nie glosują — więc 
mniej działają i stąd ludholślć polska potrzebuje ob­
jaśnień. Potrzeba dlla nięj wieców.

Jak się do nich zabrać, poucza następująca ode­
zwa, wydana przez naczelną naszą władzę:

Do Szanownych PP, Prezesów Komitetów Wy­
borczych w W. Księstwie Poznański cm.

A. Na mocy uchwały Polskiego Centralnego Ko­
mitetu Wyborczego na rzeszę niemiecką i Naczel­
nej Rady Ludoiwej z dnia i3-go grudnia 1918 -roku, 
oraz na mocy zawezwania Polskiego Centralnego 
Komitetu Wyborczego na rzeszę niemiecką z dnia 
28, 12. 18 wzywamy Komitety Powiatowe Wyborcze, 
aby wstrzymały się zupełnie od wszelkich czynno­
ści wyborczych, albowiem „ludhcść polska zaboru 
pruskiego nie weźmie udziału we wyborach do Kon­
stytuanty niemieckiej.“

Żadnemu Polakowi, żadnej Polce nie wolno 
przyjmować urzędów w komisjach wyborczych. Ża­
dnemu Polakowi, żadnej Polce nie wolno wysługi­
wać się swym głosem jakiemukolwiekbądź stonnic- 
twu niemieckiemu. Przy Wyborze Komitetów Po­
wiatowych należy pamiętać o przyciągnięciu kobiet 
do wspólnej władzy i wspólnej pracy.

B, W  porozumieniu z Naczelną Radą Ludbwa 
wzywamy Komitety Wyborcze Powiatowe, aby w 
łączności i oorozumie-niu z Radiami Ludlowemi zwo­
łały w czasie od 9 do 19 stycznia 1919 r, jak naj­
większą ilość wieców łudowych po miastach, ob­
wodach, pateijach i gminach, dla omówienia spraw, 
które wyznacza następujący
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miary. Albowiem jako w iednem ciele
u onków mamy, a wszystkie członki nie je-

sednem ciałem je-

K
św icu

we mają, tak wielu nas 
Chrystusie.

GELJA św. Łukasza rozdz, 2, wiersz 42__52,
Jezus był w dwunastu leciech, rodzice Je-' 

■” lii do Jeruzalem wedle zwyczaju dnia 
A skończywszy dni gdy się wracali, zo- 

. cię Jezus w Jeruzalem, a nie o-baczyli Ro- 
■o. A mniemając, że On byl w towarzy-

stwie. uszli dzień drogi •ń n, .Kny-

ROZMY ŚL ANIE.
’ _ Wenie zwyczaju, powszechnie przyjętego na

Wschodzie, a który jeszcze id|o dni naszych istnieje, 
; każdy, kto się przedstawia królowi lub jakiemu 
: możnemu książęciu, musi mu ofiarować jakieś da­
li ry. Mędrcy byli wierni temu zwyczajowi, „I wszedł- 
; p /  w dom, nałeźli Dziecię z Marją, Matką Jego, 

i upadłszy, pokłonili się Jemu: a otworzywszy skar- 
’ Dy swe, ofiarowali Mu dary, złoto, kadzidło i mirrę.

(Mat. 2, 11). Oni złożyli v/ ofierze to, co miała ich 
j ziemia najkosztowniejsz-egoi, tajemnic z em jednak 

zrządzeniem Opatrzności, byłv te dary zarazem sym- 
; bólem cech charakteru Mesjasza: złoto -- Jego

wiecznej i powszechnej wladizy królewskiej, kadzi­
dło — Jego1 Bóstwa, a mirra — człowieczeństwa. 
„I nie ukażesz się przed oczyma mcmi próżny.“ 
(Exod. 34, 20). Oto‘ przykazanie, które dał Pan 
izraelskiemu narodowi, wzbogacając go spuścizną 
Kościoła. Ono obowiązuje; także i nas, których 
Pan wzbogacił spuścizną, czyli raczej nieskończony­
mi zasługami krwi i śmierci Swojej. Dlatego, mówi 
św. Jan, Chryzolog: „jest to oznaką braku poboż­
ności, oddawać cześć Bogu, nić Mu nie ofiarując.“ 
A więc każdego razu, gdy korzymy się u stóp ołta­
rzy przed Najświętszym Sakramentem, łączmy z u- 
czuciami uwielbienia ofiarę jakiegoś umartwienia 
lub postanowienia. Ofiaruj Panu Jezusowi siebie 
samego i pragnienie coraz większego podobania się 
Jemu. Z modlitwą łącz umartwienie.

Uczucia), z j-a-kijmi Mędrcy dary swe składali, 
stanowiły najgłówniejszą ich wartość. Jakie to były 
te uczucia? Uczucia radości i wielkoduszności —- 
ofiarowali calem sercem to, co mieli najkosztow­
niejszego. Uczucia pokory; — żałowali, że złożyć 
nie są w stanie darów, tysiąc razy kosztowniej­
szych, Uczucia miłości i najtkliwszego przywiąza­
nia synowskiego — oddali się na zawsze usługom 
Tego, w którym swego Króla i Boga uznali. Na­
śladuj św. Mędrców: ofiaruj i ty także Panu -Jezu­
sowi to, co masz najdroższego, a c-o, jedynie w ca­
lem tego słowa znaczeniu db ci eh1" T! ol (Oy-rr fty/)«
k  własną wolę; oświadcz, że jestes gotów z ¡do-
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Porządek obrad:
1) Zagajenie: wybór przewodniczącego, sekre­

tarzy i co najmniej 5-ciu ławników z łona wiecowni- 
ków i wiecowniczek.

2) Sprawozdanie z Polskiego Sejmu dzielnico­
wego w Poznaniu (3—5 grudnia 1918 r,)

3) Obecne położenie polityczne.
4) Nasze stanowisko wobec wyborów db komu 

stytuanty niemieckiej w Berlinie (19. 1. 19.) i Sej­
mu pruskiego (26. 1. 19.)

5) Dyskusja.
6) Przedłożenie rezolucji; głosowanie.
7) Zamknięcie wieca.

.Uwagi: a) We większych miastach powiatowych 
należy urządzić po kilka wieców, o ile możności 
równocześnie.

b) Po mówców, o ile zajdzie prawdziwy brak 
mówców miejscowych, należy się zgłaszać rychło, 
piśmiennie, określając, jaki mówca jest! pożądany 
(¡czy do punktów 2, 3, 4 porządku obrad?) dio Na­
czelnej Rady Ludowej (Poznań, św. Marcin 40).

c) Zalecamy zapewnić sobie natychmiast loka- 
> wiecowe, a gdzie to niemożliwe, urządzać krót- 
ie, zwięzłe wiece pod golem niebem.

d) Przed rozpoczęciem i poi ukończeniu wieców 
ałeży zliczać składki; jeden z mówców powinien 
'•yjaśnić cel składkowania. Dochód wpłynąć ma po 
-ołowie do kas Komitetu Wyborczego Powiatowego
Rady Ludowej Powiatowej.

e) O nadużyciach lub przeszkodach ze strony 
władz należy donieść natychmiast dio Naczelnej Ra­
dy Ludowej w Poznaniu (św, Marcin 40).

Poznań, 31-go grudnia 1918 r.
Prowincjonalny Komitet Wyborczy na W. Ks. Pozn, 
SteSan Cęgi c{ siu, Dr. Boli. Krysiewicz,

prezes. sekretarz.
Karol Rzepecki, kierownik biura.
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Piękny list Czytelnika.
Z paralji Sianowskiej.

Czytawszy tutejszy Kreisblatt Kartuski, posta­
nowiłem się trochę odezwać przeciw owemu blato- 
i, gdyż jakoś oczernia Polaków za ich czyny nie- 
inaio niemało. Czy ów blat myśli, że może pisać 
o chce, że jemu uwierzą? Oj nie i w nas tu tkwi 
apał polski. Nie damy mu wiary, bo jesteśmy prze- 
-onaini, że owe niemieckie blaty wszystkie na Po- 
ików wygadlują.

Niechaj ów blat sobie pisze co chce, jednak nie 
tnoże nikomu z Polaków zarzucić, że o!n! napadają, 
jak to niedawno Niemcy uczynili w Gdańsku na 
Bank polski, na p. Czyżewskiego, na „Gazetę Gdań­
ską“  i na znanego; i ulubionego nam p. Miotka w 
Pucku, Polacy wiedzą, iż są witani Bogu ducha. O- 
sobliwie w naszej parafji Sianiowlskiej, gdzie to ma­
my gorliwego duszpasterza, wszystko się odbywa w 
porządku, że warto i to nadmienić:

Otóż jak po innych miejscowościach, tak i w 
naszej parafji zamierzali urządzić zabawy z tańca­
mi niektórzy żołnierze, co wrócili1 z wojny i to na­
wet W czasie zakazanym;. Lecz dowiedział się o tem 
wprzód! nasz Ks. Proboszcz. No i przestrzegał przed 
tym czynem swoją parafję, a na dobitkę zachęcał 
raczej db wspólnej Spowiedzi i Komunji św. jako 
na podziękowanie za szczęśliwy powrót z wojny. 
Tak też w uroczystość Św, Trzech Króli odbyła się 
wspólna Komunja św. a dnia następnego jeszcze raz 
się to samo powtórzyło, jako i żałobnie nabożeństwo 
za poległych.

Jestem mocno przekonany o tem, że ani jeden 
nie był taki, który wrócił z wojny a nie brałby u- 
diziału w tem nabożeństwie, owszem nawet tacy co 
bylr w domu, w niem uczestniczyli.

Na końcu jeszcze wspominam o naszej kocha­
nej „Gazecie Gdańskiej.“ Z powodu! jej codzien-

ści ku twemu ukochanemu Zbawicielowi przyjąć chę­
tnie v szdłkie krzyże, któreby Mu się podobało 
włożyć na ciebie i pragnij je ochotnie nosić aż dio 
śmierci, jeżeli taką jest Jego święta wola.

Oi jak miłą będzie Jezusowi ta ofiara! ileż łask 
wyjedna ci ona nawzajem! One się obudzą w sercu 
twojem, gdy będziesz składał swe ofiary Boskiemu 
Dziecięciu, l e  ofiary złóż w prostocie serca u stóp 
żłóbka, jakby u tronu Jeg° Boskiego Majestatu i w j 
zamian za nie proś, aby ci dał serce zdolne i po- j 
chcpne do kochania Go coraz więcej, jak na to zasłu­
guje.

Jeżeli prawdą jest, o czem zresztą i na chwilę j 
wątpić się nie godzi, że Bóg ocenia nasze dary, nie s 
wedle ich rzeczywistej wartości, ale wedle uczuć, i 
które im towarzyszą — to z jakąż życzliwością mu- ¡i 
siało przyjąć Boskie Dziecię dary tych pobożnych 
Mędrców? I jeśli niemniej pewmem jest, że Bóg 
nidgy me da się przewyższyć we wspaniałomyślno­
ści1, czyż możemy wątpić, że w zamian za nie otrzy- 

dary nieskończenie droższe, jak te, które zło­
żyli? Jakże te myśli są pełne pociechy i zachęty! 
One przypominają naim zapewnienie Pana Jezusa, 
który sam powiedział, iż nasze najdrobniejsze ofia­
ry, nasz najmniejszy dobry uczynek, choćby to był 
tylko .kubeK zimnej wody, tylko w imię ucznia: 
zaprawdę, powiadam wam, nie straci zapłaty swo­
jej,“ (Mateusz 10, 42).

nego wychodzenia polubił ją i w tutejszych stronach 
niejeden, co ją teraz abonuje. Życzę jej z całego 
serca, aby to się stało, żeby w trójnasób przybyło 
jej czytelników, choćby dlatego, ażeby nagrodzić jej 
to, oo ucierpiała z powodu pogromu od hakatystcw.

Parafianin.
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Aresztowanie Polaka,
W Lęborku na Pomorzu aresztowano weteryna­

rza Gracza, Polaka, za sprawy polskie.
Ci, którzy aresztowanie to spowodowali, postą­

pili bardzo niemądrze.
Wszakże spowodują tem samem Polaków w Po- 

znańskiem do aresztowania Niemców? A przecież 
w interesie Niemców leży, aiby zachować spokój 
i nie burzyć niepotrzebnie ludności aresztowaniami, 
Ba cóż powie na to Anglja i Francja? Wszak pań­
stwa te na pewnio postępku takiego nie pochwalą 
—- tylko żądać będą energicznie zadośćuczynienia 
za gwałty poczynione na Polakach! A  więc Niem­
cy postępowaniem takiem sami sobie szkodzą.

Odznaka samolotów polskich.
Samoloty polskie mają jako oznakę na i pod 

powierzchnią skrzydeł oraz ną ogonie kwadrat o 4 
polach. Pole lewe górne i prawe dolne jest białe, 
prawe górne i lewe dloine jest czerwone.

Zwycięstwo polskie pod Wilnem,
Wilnem doszło do walk pomiędzy oddzia­

łami wojska polskiego i bolszewikami. Polacy od­
nieśli zupełne zwycięstwo, ujęli znaczną liczbę jeń­
ców i zdobyli dużo broni.

Z Naczelnej Rady Ludowej.
W Poznaniu odbyło się w piątek ubiegły ogól­

ne posiedzenie Naczelnej Rady Ludowej. Obrady 
trwały od godziny 11-tej przed południem do go­
dziny 2 i pół i od! 4—-11 wieczorem. Komisarze z po­
szczególnych dzielnic wygłosili sprawozdania. Pod­
komisarzem dla Prus wybrano dr. Wybickiego, 
dla Śląska p. Czaplę. Postanowiono podjąć kroki w 
kierunku utworzenia Rady Narodowej, składającej 
się z 100 członków, w której skupiałyby się wszyst­
kie stronnictwa i która byłaby wyrazem zapatrywa­
nia całej Polski. Zadaniem jej byłaby kontrola nad 
wszystkiemusprawami, dopóki nie zbierze się sejm. 
Posiedzenie zakończono przyjęciem następującej re­
zolucji:

Zważywszy, że wypadki dni ostatnich wykaza­
ły, i jedynie Naczelna Radia Ludowa w dzielnicy na­
szej faktyczną posiada możność zachowania ładń 
i porządku, oraz bezpieczeństwa życia i mienia 
mieszkańców bez różńicy wyznania i narodowości, 
Naczelna Rada Ludowa uchwala: aby sprostać za­
daniom chwili obecnej, koniecznem jest, żeby Na­
czelna Rada Luidfowa objęła władzę publiczną.

Wiadomości kościelne.
Diecezja Chełmińska.

Pelplin, W uroczystość Tirzech Króli odprawił 
w_ tumie tutejszym sumę uroczystą Najprzew. ks. 
Biskup-Sufragąn dr. Klunder a kazanie uroczysto­
ściowe wygłosił ks. oficjał Dzięgielewski.

— Stosownie do listu pasterskiego, odprawi się 
na intencję naszych powracających z pola katolic­
kich żołnierzy w przyszłą niedzielę, dnia 12 b. m. 
o goldż. pół do 10-tej przed południem w tutejszym 
tumie uroczysta suma z wystawionym Przenajświęt­
szym Sakramentem, a we wtorek dnia 14 b. m. o go­
dzinie 9-tej żałobne nabożeństwo za poległych.

■ ^  - V , ■

P r m w l n

Ochotnikom przeszkodzono jechać na front polski.
We wtorek miało wyjechać z Bochum 70 ochot­

ników Niemców przeciw Polakom jako Ostmarken- 
schutz. Na dworzec przybyli przedstawiciele Ra­
dy Żołnierzy z Monastyru i zażądali, aby ochotni­
cy nie jechali na front, bo władza generalna jposta- 
nowila, że nie będą zaciągać ochotnika. Dalej za­
znaczył, że stary ustrój rządu konserwatywnego' stoi 
przez zaciągi ochotnicze, które niby mają bro­
nić kresów wschodnich, a służą na to, aby zebrać 
armję potężną. Pozostało na tem, że żołnierze od­
jechali do Frankfurtu nad Odrą.

Oddanie nurkowców,
Jak pisze „Matki," oddali Niemcy dotąd 122 

łoidżi podwodnych a -około 60 jeszcze oddać mają. 
Ostatnia grupa składa się z jednostek powracają­
cych z morza Śródziemnego.

. ł ,  4 ,  4 ,  U l Jfc,.a&fck&f ifcriAjŁ Wfci i lii- itr »A  A  14■ ,yg

Oliwa. Wiec powiatowy odbędzie się dnia 14 
stycznia na sali p. Capy przy Karlsbergu, Kartuska 
szosa, przy Waldhar;schen o godiz. 4-tej po południu.

Zapraszamy wszystkie Rady Ludowe z całego 
powiatu gdańskie wyżyny.

Rada Ludowa w Oliwie.
Gdynia. Wiec pouczający oidbędzie się w nie­

dzielę, 19-go stycznia a godzinie 1-szej W, południe
mą sali p, Skwierczą.

Luzin, Wiec pouczający obędzie się w niedzie­
lę, 19-gó stycznia o godzinie 1-szej w południe w o- 
berży p. Miotka.

Szynwałd. Wiec pouczający odbędzie się w 
niedzielę, 19-go stycznia o godzinie 1-szej w połu­
dnie w oberży p. Dziecielskiego.

Rumja, Wiec pouczający oldlbędzie się w nie­
dzielę, 19-go styczinia oi godzinie 1-szej w południe 
w oberży p. Lehmana.

Wiece w powiecie tucholskim odbędą się w nie­
dzielę, dnia 12 b. m.:
w Tucholi o godiz. 4-tej po południu na sali p. Libery, 
w Bysławiu o godz, 12 w poł, na sali p, Łyczywka. 
w Cekcynie o godz. 12-tej w poł. na sali p. Ringla, 
w Iwcu o godz. 2 po poł, na sali p. Rydtzkowskiego. 
w Gostoczynie o godzinie 12 - tej w południe Ma sali

p. Komorowskiego.
Porządek obrad: Nasze położenie polityczne 

i sprawa wyboru do konstytuanty niemieckiej.
Radia Ludowa na powiat tucholski.

Brusy. Wiec odbędzie się w sprawie wyborów 
w niedzielę, 12 bm. zaraz po nabożeństwie na sal* 
p, Bruskiego.

+ą><M>+*****************

Gdańsk. Niezwykłego mamy gościa w Gdań­
sku. Przybył w środę wieczorem korespondent lon­
dyńskiego „Timesa“ p. Jac Lery, który przybył rów­
nież w imieniu „Algetmeeini Handclsblad" w Amster­
damie, „Vermeulen“ w Hadze i „Neue Züricher Ztg.“ 
w Zurychu. P. Jac Lery zastępuje więc szereg bar­
dzo poważnych dzienników, z których „Times“ an­
gielski szczególnie wpływowe posiada znaczeń’,> na 
całym świecie.

— W nocy z poniedziałku na wtorek złodzieje 
wkradli się do chlewa hotelu „Continental" i zabili 
tam świnię 100 funtów Ważącą, poozem uciekli przez 
wysoki płot, przez który się też dio wnętrza dostali. 
Drugiej świni złodzieje nie zabili. Obdarowali ją 
więc dalszym żywotem. Na miejscu znaleziono dłut­
ko i czarny odznak zranionych (Verwundetenab­
zeichen).

Czersk. Dwaj chłopcy Jan Reszczyński i Uf- 
nowski ślizgali się na stawie przy młynie, prżyczemi 
lód się załamał i obaj utonęli.

Odbyte wiece w powiecie wejherowskim.
1. Wiec w Rumji ¡odbył się 29-go grudnia z u- 

działem 400 osób. Zagaił p. Matuszewski, prze­
wodniczył miejscowy proboszcz ks. Dr. Zieliński, 
potem przemawiali pp. Matuszewski i Derfert 
z Sopotu,

2. Wiec w Redzie odbył się 26-go grudnia z u- 
działem 800 osób. Przemawiali ks. poseł Łosiński 
i pp. Matuszewski i Derfert. Założono tam Radę 
Ludową.

3. Wiec w Chylonji odbył się 22-go grudnia 
z udziałem 800 osób. Przemawiali ks. Prob. Ło­
wicki z Oksywia i p. Wojciechowski z Wrzeszcza. 
Założono tam Radę Ludową,

4. Wiec pouczający odbył się w Strzepczu 1-go 
stycznia b. r. Przemawiali ks. prob, Zakryś i p. Woj­
ciechowski z Sopotu. Dnia 12-go stycznia oidbędzie 
się wiec celem założenia Zjednoczenia Zawodowe­
go Polskiego.

5. Wiec pouczający w Chwaszczyńie odbył się 
1-go stycznia r. b. z udziałem 400 osób. Wiecowi 
przewodniczył ks, prob. Sarnowski z Chwaszczyna, 
przemawiał p. Mściszewski z Sopotu.

6 Wiec pouczający w Kielniei odbył się 1-go 
stycznia r. b. Przewodniczył ks, prob. Szypniewski, 
przemawiali p. Matuszewski i Derfert z Sopotu. 

Powiatowa Rada Ludowa na powiat wejherowski.

*++*■**ł******^ *-******* ł

Tebrsnte TowarzystwI .crf

odbędą się: -
Lubichowo. Zebranie Tow. Ludowego odbędzie się 

w niedzielę, dnia 12 t. m, o godz. 5-tej po poł. 
na sali p. Pieleckiego. O liczny udział członków 
jak i gości prosi Zarząd,

Firog, Walne zebranie Tow. ludowego na Firog i a-
kolicę odbędzie się w niedzielę, dńia 12-go b. m. 
o godz, 4-tej po poł. u p- Fr. Sirockiegoi. O licz­
ny udział członków i goisci prosi Zarząd.

Kiclno, W  niedzielę, 12-go stycznia odbędzie 
się posiedzenie Towarzystwa Ludowego zaraz po 
nabożeństwie na sali p ,  Lehmanna. O liczny
udział członków prosi Zarząd.

Zelgoszcz. Zebranie Towarzystwa Ludowego odbę­
dzie się w niedzielę, 12-go styczinia b. r. o godzi­
nie pół do 2-giej po południu na sali p. Poznań­
skiego,

Unikiem i nakładem „Gazety Gdańskiej" Jana 
Kwiatkowskiego w Gdańsku. Redaktor odpowie-
dzialny Henryk WieczorSdewicz w Gdańsku,
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Baak, F- G. m. a, IŁ, Strasburg
Brasy, Bank ludowy, E. 6. m. a. ll„ Brots 
By^nsa«, Bank ByBfosbi, ¡L G. m.

?K .
H.,

©łunie Ino
Indowy, 5. G, m. m. H., Sahnsee W] 

tank ludcwy, E. G. m. *. HL, C  '
Baak tadovry, E. G. ra. tt. H., Ssaraika«.

Beck Indowy, K. G, » .  a. El,, Brote**« j». Koiowleckt 
E. G, m. a. EL, DrWscfcafei Wpr,

Baak lądowy, £. G. in. a, M., Ganzig.
Baak ludowy, E. G, m. u. H,, J&omaitz Kr. Mogilan

©noiotiKasa F'uivoakswa w Gsleinia, E. G, m, «, H.
Ka-?a Ul, E. <£- sa. », Hl, ©sseten,

o, B. G, o, ML, Llebeaa« Wp»,
E, &. m. o» EL, Graudenz.

Baak hat 'y , E» ®. m, b. H., Kehensaiza. 
Baak ladowy, E. G. in, «.. H, Karthau« Wp*.

btdewy, S, G. m. «. HL, Keella Wpr.
Bank htdowy, £ . $ , & , « .  H., ©r, K-em«*sk Wp». 

Bank hidowy, E. ©. m, u. H., Beront Wpa,
Fc;äryaikowe w K oiakk, E. ©, m, n» K

Bank lądowy, E, 6 , m, b, H., Leafce« Wpr.
¡Lęg, Baak Indowy, E. S- 2*. ». H„ Lang Wpr.
Mkjak« Górka, Bank Indowy, E. G, m. u. H,, GSrcŁen in Foses 
Mow«, Bush, E. ©, m. ». BL, Nauenbnrg.
Neweesdaste n. D., Baak indowy zu Netstcatfa, E. G, m, u. H 

Komm*  Wt»,
Obaralki, Bank Indowy, E. G, m. a. M, Obornik tr. Fosen. 
Ostroróg, Baak ludowy, E. S. n. u. R , Schf.rfcr^rf. 
H tn d wwkt, Baak indowy, E. ö ,  m, », E , PertsefewaSt®*: 

p. Nikolaike« Kt, S*uJuh Wpr.
Peak, Bank Poek, E. &  m. u, BL, Puhdg % ,  
Sopoty, Baak lodowy - Va&efamk, E. 6. m. u. H„L, 2oppot Wr>;
Steafazcwe, Baak lądowy, E. G, ra. a. M., Stssdsebewe Wpt. 

Bank Jodowy, E, ®, ja, tu M,, Pr. Storgsani,
Baak Prywahsy — Prkraibesds zu AHmadk, E. G 

m. n, KL, ÄUraarb Kr. Stak».
Stężyca, .Bank lodowy, E. ß . ra, a. H.( Steadsftz Wpr. 
Środa, Bank lodowy, E. G. m. u. H„ Sobreda.
’Beeew, Bank lodowy, i  G. n , í , H, Kiew;ha« Wpr. 
Tittntus«, Kasa Pożyczkowa, E. <&, » , ti. FL, 'Fremesséíi.
Ty oknowy, Bank indowy, E, G, sn. u. M„ Tiefe»«« W|»s_ 
Wcjberowei^kerswe, Bank Kassa bald, E. ®. ta. n. H„ Neoetad* Wpt. 
WWe, Bank Indowy, E, ®. au n. KL, 'WieKe Wpr. 
m dnS, Bank ksdowy, E. G, nt, a. fL, Eilekno «, Gsfeciäo, 
WHcbosk, Bank Indowy, E, G, m, «. H., Vondeb-org

SAMOUCZEK „ARGUS
w  z a p s l s a ^ ś s l  z a s t ą p t s j®  m f i z y c i e l a ü

JĘZYK HIEMiEGKI;
osęść I. teb U. 11.40 Mk.

JĘZYK FRANCUSKI:
«Ziść I. łub I . 11.40 Mk.

JĘZYK ANGIELSKI;
«üíéé L . . U,¿e Mk.

Samnmwsok „Ar^it?“ ©pra»?waisy zestal na 
poflst&wii* raakoraisoj m etedy Ansona dla osób, 
które pragną posiąśe p r a k t y c z n ą  za aj om »śe 
ofeeyak językstr, a wie msgrą kórz stae z l a i d  
w  Bpeeyalkyek instytmeyadi języków  {Aaaem*, 
Barlitea i t. d.

JĘZYK WŁOSKI:
ozęid I. . . 11.4© Mk.

Samnaezek „A rgu s“ podaje matsryat aaakn-
w y z sakr*«» życja  ©ydzies-seg® systematyesaie 
i ta tyik® w ta kick doza*'-, by ««zań by? w sta­
nie łatwe i trwa e, prar- sweie y© sobie. Wc*ą«y 
si erze« *wły czas nauki ni« a . ra fia  na sadu« 
tr«d»«śrii, a dzięki szybkim postępom w kierunku 
prał tyeznege yrładaaia językiem , za » iłow a n ie  
neząeege «•# do nauki stale wzrasta.

Sameaezek „A rgus“ zajmuj® się nauką 
wszechstronni«, uwzgiędmi» b e w ie »  zarows® koa- 
wersa*yę, jak  i gramatykę.

Za przesyłkę ii «ay się 
40 fen.

Zamaviad m®ż®a za poprzedniem nadeeła* 
niew pieniędcy, o Ib» pobraniem naleiMośei prz-z 
1 stew ego » yii „tSaeknakase“, 0® kosztuj® 90 fen. 
więcej. Jak® adres d® mas wystarezy ma îsiiś 
zupełnie krótko: ,

rr&mz&te QMMé&k».** -

liSB tSBm

2
Poszukuję od zaraz1 ucznia
W i s ta r  J©®as,
mistrz krawieski. 

Keiclsrzjns (B>rent We*tp) 
uliea K'*4#ie ua.

K a » r t e r « 4 b ę r
m ę s k ą  i d a m s k ą
yykeauj® *a miara jakowykonuj® *a miara jako 

też w ie lk ie  reparaege.
W®jol»<sh F l̂ky
MSlai-r«

w f rzesze;u Hi»»ersd®rterw®g 3
Szu Łam

L e k c yw pilskim jczyru
w gsdzinastlł wieczorny*! 
Zglosz. pod nr 71 p® E kel 
Gazety Gdańskiej.

¡ F "
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na wszelkie

rodzaje fu ter

Wyaayak, Bank ludowy, E. 6. m. o. H., Wisaits. 
Bank hsduwy, S. &  &  a. H., Hoehst-Sbian.

TSotdw, Beck ludowy — Volks bank, E, Ci, ra. r, H., Plattrtv
Zakrzewo, Bank Lodowy — Volksbank E. ©. m, n. H., 

krzewo Kreis Fiatów W-Pr.

Pocztówki polskie. W  bardzo ślioznem
kelerowem  i iednobarwnem. Po części z p<7 Ä
napisami i wierszykami. Mamy na składzie kwia­
ty, dalej typy Indu polskiego, śliczne głowy niewłe- 
¿ełer wreszcie cudne podobizny wedle obrazów ma­
larzy polskich..

Dla wygody szanownych Odbiorców zrobiliśmy 
fcllka zestawień różnorodnych pocztówek, i to 
salonowych, narodowych i świętych i polecamy

S k ł a d  nasz jest jeszcze bogato zaopatrzony. 
P o ź y e z k ę  w o j e n n ą  przyjmujemy po ce­
ni® pełnej jako zapłatę. D o w y b o r u  nie 
wysyłamy, ale zato zwracamy podróż tudotąd.

Berliner Pelzvertriel)
w  0 g f a É E k « y

przy ulicy Szerokiej nr. 12!.

dzisiaj zestawienie I zawierające 10 dobranych pocz­
tówek salonowych, pomiędzy temł śliczne głowy nie­
wieście, w cenie tylko 2,60 mk, już z przesyłką
pocztową. Zaliczka kosztuje 20 fen, więcej. 

Ktokolwiek pisze do krewnych lub smajof 
używać winie« ślicznych pocztówek powyższy 
nadzwyczaj gustownie wykonanych. Mało gdzie bo­
wiem nabywać można pocztówek z polskimi napi-

chaj

“YOh,
zyeh,

sami. Kto szukał ich gdzieindziej daremnie, nieo

a s ohmiast napisze do nas, a odwrotnie wyślemy,
adres dp nas wystarozy.

„G A ZE T A  GDAŃ SKA“  —  Danzig.

M a t l c I  F ® l k t !  
Utzeli dzisM szjfsś i pisać pa polska I

E l e m e n t a r z
Owiczei la w lo lsk iśn  pisania0,

0*5 łana n /am y
Sas•Łt- a ftóeslani « 3» 1,4# mk. Zamawiać należy, adresując

Oazeta Oiaaska — Danzig.

'o s th e s te Ü G G g s ftrn a la r.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiser!, Pestamt
Zeitung „Gazeta Gdańska“ für da» I. Vierteljahr 

uad zahle ao Abonnement 2,55 Mk. {und 42 Pf.
iHgetdj.

it
8

Si

©big® 2,55 Mk. (und 43 P i  K «s «* !^ d 3  •¡-halten
■vahe», heeehúnágt.

lu is  l i ł Z i l i ł i
EJaęr*’. ftmaesHMiMbaft«** srtassfcrffefósr stołięf teH
W  W s j l m r m m ,  (N e u sta d t W jP r .)

Konto poasstowe; ÓS-dansk Mr. 44t®8. 
T e l  « S to  m ©.- 1 udziela pożyczek

pod besdae degedzyissi «raskami I ,pni »̂g^B

d e p o z y t  &
plasąe lak«vrydi istia zl«- 
żcfiia ¿0 ásia ©ákiara 4 % á@ 
4% %  st®»«waie d© wy^^wiadaenia-

 ̂ Z A l Z ą P :
h, StsaKakwafei. Dr. ŁąettL Bzowski

P%azakuję

j e z i o r alob male giipsi-rtłu i jizlonm.
t., K g j i* z y ó g ? d ,

Q räf«kai»i«kem  tBez
■y C Z N I A

syna uwmwyRb wwtóefiiw mxĄ».rsgo ęć wyuczenk
*ię drukarstwa, przyjmie zaras łub »M

Drukarnia „fiazety Gdańskiej“.

Kapiec pesBukuje usuki

l ę z y f e a
polskiego
Zgłusz p»d »r. 57 de fiksp. 
G(iz«ty 04*áskiej.

Ssukiwn dla siebt«

w Pr. Za«W)BÍcb «d g#--1®Í- 
mórg Zgłoss. pr«s*ę nad® 
słać d*> A  Lir.*

G DAÑ iK - S1DLICE 
Uftłerssra#*© nr 7.

2 czeladników
szewskich

saprayjm o nat* «k**iast 
d«»rą j»t*eę 

J « z  * t  M e-'h* 
iffliitrz *zow*kI we W rziezsn 
Langfahr ß*»u*höf®r weg 39.

Poui.ukuję 
ed zara» lub później de
ra«rge składu kolonial »eg®, 
delikatasów, de*tyla«yi i 
towarów bade wlany ehucznia
% deskeaałem > wyksatal«®- 
niena szkolne».

F a «  . ł  N w r* ę k i
SztH s, (Stuhm W pr.)

1 1 K M I  i * « C Z T O » H
P. Iskie. Ukrainy, Bosyi it.d. 
szuka kwpić zbieracz,

Łaskawe efekty pod 
nr. 70 do Gaz. Gdańkiej.

P r z y j m a j f
(także szłsaków kas chorysh)
w dni powszedui® *d g®dz 
8—9 /. przed połuduiem, od 

3—4 po puludn u.
Or. Kilziirsli

lekarz specrnSUtaw eherebach
piacaych

Promenada 6. Teltf, 1817Przodowników
z 20 do SO hiim\ aa praeę 

ziaową I Ittswą
pos ukuj® na wysoką płacę

H. 0 ewfiM3lc
T r a la u ,  Kr Marfsnburg Wpr.

Dla mej kuzynki, wdowy 
Jat 35, ssstynki, »souk/ej 
postawy, posiadającej kar- 
es«f z 41 mcrgaaai r®li po 
scukuję

m ę ż a
Polak*., posiadają®«?« przy 
najuiniej 15 ty*ię«y marek 
goiiw ki Zgłoszeń; a pru*- 
cłać proszę do Etap. Gaz. 
Gdańskiej pod nr. 46.

Mieszanie
9 3 ftitjaeli I kliki!
a przyn&le»aeś®ismi d® w -
uajęi-ia ed i g* styosn a tsts
w #  «.uyurlu. 1 é z e f  Be u z..

2  c z e l a d n i k ó w

I  u « : a e n i ^
pesaukuj® i.-d zaraz

J a n  O l a s © i s & ® r :s k i
nlttrz krawSsski 

w Pr STARO GAKDZIEJ 
ulica Fryderykowska nr baOeira spgstómść

• feari» na przedmieśeiij 
Gdańska, ®w. także * <*««!{ 

i pięknym ugra 
d»m owocowym, naprz^ebH 
ko k®ś®ioIa kat«łieki®go,l 
»atrebmiaat d* sprzedania.I 

B iisz® szsff.ególf udiieli 
Ä a r e i «  G t l s l a f f .

ftdańsk — św. W#j«ie®b.P o l s k i e j  u. m m łc fi
ndsi®lam

;(¿to0ian 3  * á » r a s fynt' 
*sob«Ä, in » s i«m  wynagra- 
ds«ni«£i. Zgł. p. nad p*d li­
terą S. 84 d« Gan. Gdańsk.

Dom
w ®  W ii* z © a z 9 Z i3

z es. S ba wielkim ł.gdo- 
d«m iw m o u j u  i warzyw­
nym, 2 minety ed a s'eros 
i rynku po bardso przystę­
pnej '«n.o d«> sprzed,'tnia.

Zgłoszenia ped nr 35 do 
skup. Gazety •dań -.kiej.
M^szysy do kr“j b a burnków, 
parewsiki, wyplstaeze maszy­
ny do czyszezeai*, i&!ó«%rpiet 
eytkowsne beczki I pompy do 
gnojówki, śrótewnlki za po­
świadczeniem uwolnienia, 
era® wszelki® mtzyny i na­

rzędzia rolaiez« 
poleca zaraz de aatyckmiasto- 
wej odstawy po keraystayeb 

ceuaek
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